Opinia z dnia 07.11.2017 Pani Maria N.
Film dobry za sprawą scenariusza, bez udziwnień i pretensji do oryginalności. To zaspokoiło moje skłonności i zamiłowanie do oglądania życia takim jakie ono jest, nawet jeśli jest przygnębiające, smutne i prawie bez koloru. W dodatku wspaniała gra aktorów z dobrą dykcją i dbałością o niuanse. Ten scenariusz mógł powstać w każdym zakątku świata, nie tylko w USA. Bo magia TV i cudzego życia podglądanego za pośrednictwem ekranu to przecież sposób na życie milionów.
Gdy własne perspektywy życiowe to najwyżej nadprogramowych kilka dolarów i kilka piw w pubie trudno mieć wiarę w rokowania jutra. I choć może temat śmierci, obowiązku wobec członków rodziny czy zagmatwanej przeszłości to wątki dość powszechne w literaturze i filmie, to obraz oglądałam z zainteresowaniem. Mamy tu zwolnione tempo dziania się, jakieś spojrzenie poprzez zamrożenie czasu jak tafli wody. I owa raz spokojna, raz żyjąca własnym rytmem woda staje się punktującym chórem rodem z Sofoklesa. Nieubłaganym losem, który jakoś trzeba sklecić i żyć dalej.
Poczucie egzystencjalnego wymiaru braku. i zamrożenia ujawnia się choćby w zimowym pejzażu, chłodnym i nieprzyjaznym, gdzie Lee pochowa brata dopiero na wiosnę, ponieważ nawet ziemia jakby jest przeciw - przemarznięta nie nadaje się do wykopania grobu. A przybycie do rodzinnego miasta sprawia, iż odżywają traumatyczne  wspomnienia, które Lee starannie wyparł ze świadomości w najgłębsze zakamarki itd.. Niewygasłe poczucie winy i żałoba stają się dojmującą chorobą duszy, z której bohater nie potrafi i przede wszystkim nie chce się wyzwolić. Czy jest to niewczesna ofiara za przeszłe czyny, czy też bezwola i marazm.
Introwertyczny skupiony na sobie główny bohater podsuwa natrętnie skojarzenie do „Ostatniej rodziny”. I tu i tam wątki i relacje są splątane, a bohaterowie w starciu z rzeczywistością okazują się być dość bezradni.
Relacje wszystkich postaci są nie wprost do siebie, ale jakby obok. Tylko czasem tłumiona agresja musi znaleźć ujście w braku hamulców.
I nie ma w tej codzienności faustowskiego „chwilo trwaj....”
MK
Ów Manchester nuci na swych ekranowych połaciach pieśń Melpomeny.
Wspomina Pani Pana Wolfganga co tylko w moim odczuciu potwierdza klasyczną estetykę scenariusza, muzyki czy wzorcową realizację kreacji aktorskich.
Tak mam podobne poczucie uczestniczenia w procesie biadania nad życiem.
Dziękuje za przesłanie opinii o filmie.
Opinia z dnia 07.11.2017 Pani Ewa M.
Filmy obyczajowe - wbrew pozorom - niosą ze sobą duży ładunek emocjonalny. Skłaniają do refleksji, co ja zrobiłabym w sytuacji, które stawia przed bohaterami życie. Trzeba dużego wysiłku, by nie oceniać według siebie, ponieważ kulturę, obyczaje i wyznanie, dziedziczymy. Amerykanie zupełnie inaczej reagują na porażki, dramaty czy śmierć, niż my Polacy. Jedno - jak mi się wydaje - jest wspólne w każdej szerokości geograficznej: czas potrzebny na ułożenie relacji międzyludzkich w nowej rzeczywistości. Chcę wierzyć w to, że Lee i Patryk nauczą się być ze sobą. Lubię myśleć, że żałoba kiedyś się skończy i  obaj nabiorą dystansu;, nauczą się być ze sobą
Patryk i Lee potrzebują siebie nawzajem, żeby stworzyć namiastkę rodziny. Każdy człowiek powinien mieć o kogo się troszczyć i być kochanym.
Do treści filmu, który jest przecież historią męskich relacji, zupełnie nie pasuje oprawa muzyczna. Fragmenty opery, czy zawodzenie chóru kobiecego wyprowadzało mnie z równowagi.
I jeszcze słówko o audiodeskrypcji. Bardzo lubię, kiedy pisze ją pani Ania Nobis. Zdania są precyzyjne, krótkie, trafiają w sedno. Tym razem usłyszałam jeden zgrzyt. O ile mogę sobie wyobrazić grubego, pulchnego, tęgiego policjanta i mechanika, to jakoś nie mogę zobaczyć puszystego faceta. To określenia zarezerwowane - ewentualnie - dla dziewcząt i kobiet.
Moim zdaniem grubas powinien pozostać gruby. Ale to nie miało wpływu na całość . Audio deskrypcja bardzo pomogła mi wejść w  treść filmu. Zrozumiałe były retrospekcje, a to najważniejsze.
MK
Trudno jest mi ocenić niepodważalność różnic w dziedziczeniu postaw społecznych w czasach multi kulti. Manchester jest, w moim odbiorze, uniwersalnym przekazem mierzenia się z żałobą. Zagospodarowanie pustki potrzebuje czasu i to w tym filmie ma znaczenie. Te 140 minut  jest optymalnie wykorzystane w biadaniu o upływie czasu, przemijaniu.
Mam takie wrażenie że to dobre terapeutyczne kino. Niczego nie diagnozuje, nie daje odpowiedzi ale pozwala z dystansu widza dostrzegać problem trudnych emocji.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 08.11.2017 Pan Zbigniew N.
Nie wiem dlaczego, ale po obejrzeniu filmu „Manchester by the sea” przyszła mi do głowy fraza z sonetu Willama Shakespeare’a taka oto: „Jak fale morskie do piaszczystych brzegów, tak nasze chwile dążą ku końcowi” W tym filmie symbolika fal morskich odzwierciedla natrętne falowanie myśli głównego bohatera, który nieustannie wraca do spowodowanej przez siebie tragedii rodzinnej. W rezultacie nieostrożnego obchodzenia sie z kominkiem doprowadził do pożaru w którym zginęły jego dwie córeczki. To spowodowało rozpad związku i trwającą przez lata traumę, która zatruła jego życie.
To co przeżywa, to egzystencja w oparach toksycznych myśli, które mają destrukcyjny wpływ na jego relacje z otoczeniem. Nie reaguje na awanse kobiet, nie chce przyjąć opieki nad osieroconym bratankiem, bo to pociąga to za sobą konieczności przeprowadzki do miasteczka w którym żyje skrzywdzona przez niego była zona. Odczuwa głęboką frustrację gdy dowiaduje sie, że „była” nie jest szczęśliwa w nowym związku i nadal kocha właśnie jego.
Bohater filmu nie radzi sobie ze swoją emocjonalnością, choć na zewnątrz przybiera maskę pozbawionego uczuć twardziela. Jego szorstka miłość do bratanka przegrywa niestety z wulkanem uczuć towarzyszących bliskości byłej zony.
Twórcy filmu chcą nam powiedzieć, że trauma związana z tragedią powinna być poddana kontroli i eliminacji w wyniku szczególnie ciepłych relacji z najbliższym otoczeniem Nie wolno sie bronić przed uczuciami, które mają moc oczyszczania. w przeciwnym wypadku można życie zamienić w piekło nieustających wyrzutów sumienia.
Bardzo podobała mi sie AD która w tym trudnym do zrelacjonowania filmie pozwoliła precyzyjnie oddzielać bieżące wydarzenia od retrospekcji.  Umożliwiło to - jak sądzę - na maksymalne zbliżenie się do idei przyświecających twórcom filmu.
MK
Trudno oceniać zamiary twórcy, ale na pewno nie chodzi o kontrolowanie traum, a raczej o obrazowe i bardzo subiektywne ukazania żałoby. Lee Chandler potrzebuje pomocy, a opatrzność vel przypadek stawia przed nim kolejne wyzwania. Tak, to jest introwertyk w rozpaczy. Nieprzepracowanej rozpaczy.
„Życie nie jest ani lepsze ani gorsze od naszych marzeń, jest tylko zupełnie inne.”
I w omawianym filmie, subiektywnie oczywiście, życie Lee Chandlera jest dalekie od marzeń.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 08.11.2017 Pan Andrzej L.
Z wielką radością dzielę się swoimi refleksjami nad filmem, który w całej pełni do mnie przemówił. Osobiście lubię obrazy „ze smutkiem w roli głównej” bez zastrzeżeń. Za ich autentyzm w przedstawianiu wszystkich aspektów życia. Za to, że nie karmią widza fałszywą wesołością albo sztucznie wykreowanym strachem przed nieistniejącymi zagrożeniami. Nie tworzą światów alternatywnych, lecz zajmują się tym, który istnieje realnie. Taki właśnie jest film Kennetha Lonergena i za to go cenię.
Dla mnie jest to przede wszystkim opowieść o ogromnym, nie przeżytym do końca poczuciu winy, od którego człowiek nie potrafi się uwolnić, bo przecież „co się stało, to się nie odstanie”. Milczenie Lee, często graniczące z niegrzecznością, jego całkowita oziębłość wobec kobiet, to przejawy głębokiej rany jątrzącej wciąż w jego duszy. Rany, której czas nie uleczył. Łatwo było policjantowi powiedzieć: „Popełniłeś błąd, ale to nie zbrodnia zapomnieć zamknąć osłonę kominka”. Trudno jednak żyć ze świadomością „błędu”, który kosztował życie dwóch najukochańszych córek.
Osobną sprawą jest skłonność głównego bohatera do wszczynania bójek bez powodu z mężczyznami pijącymi piwo w barze. Czyżby chciał w ten sposób wywrzeć swoją pomstę za tamtą tragiczną noc, kiedy wszystko zaczęło się przecież od piwnej libacji?
Nie dziwię się jego niechęci do zamieszkania na stałe w miejscu, gdzie wszystko musiało przypominać o katastrofalnym błędzie sprzed kilku lat. Do tego ze sceny poszukiwania pracy w porcie dowiadujemy się, że nie wszyscy mieszkańcy miasteczka uznali go, w ślad za stróżami prawa, za niewinnego. Podziwiam natomiast niezwykły hart jego ducha przejawiający się w tym, że, pomimo przytłaczającego go cierpienia, od którego nie potrafi się uwolnić, z powodzeniem stara się pozostać człowiekiem odpowiedzialnym i sumiennym. Nie popadł w alkoholizm, nie stoczył się na margines, nie próbował popełnić samobójstwa. Ten rys jego charakteru daje nadzieję, że Lee znajdzie w końcu drogę do uwolnienia się od przygniatającej go traumy. Być może znajdzie kogoś, kto pomoże mu zrozumieć, że poczucie winy samo w sobie nie jest budujące. Trzeba w którymś momencie zaakceptować siebie ze wszystkim, co się zrobiło i iść przez życie „zapominając o tym, co za mną, a wytężając wszystkie siły ku temu, co przede mną” (Flp 3,13).
Film wzruszający, prawdziwy, piękny, w pełni zasługujący na wszystkie nagrody, jakimi go obsypano.
MK
Podzielam zachwyt nad autentycznością filmowych scen. Manchester nad morzem nie jest ani lepszy ani gorszy od życia. Jest wiernym obrazem przeżywania żałoby po wielu nakładających się na siebie stratach. No, ale dobre kino tak ma.
Agresja Lee jest w moim odczuciu pozorna, przypomina, subiektywnie, niemy krzyk.
Reżyser w muzycznym podkładzie do sceny bójki w barze wykorzystał klasyk B.B. Kinga „Let the good times roll”.
„Żyjecie, ale tylko raz
I gdy umrzecie wszystko jest skończone
Więc pozwólcie toczyć się dobrym czasom
Powiedziałem, Pozwólcie się toczyć dobrym czasom
Nie obchodzi mnie czy jesteście młodzi czy starzy
Mamy się zebrać razem i niech dobre czasy trwają…”
Lee Chandler nie daje sobie szansy na przebaczenie a szans w około jest kilka.
Choć brak doprecyzowanego zakończenia daje taką szanse w interpretacji widza.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 09-11-2017 Pan Witold K.
"Manchester by the sea" w reżyserii Kennetha Lonergena, to amerykański wspaniały film nakręcony w styczniu 2016 oku. Film jest dramatem, który opowiada o losach trzydziestu kilku letniego bohatera. Trudny film doprowadzający widza do smutku i myślenia o losach najbliższych, którzy umierają lub mogą umrzeć. W filmie obecne czasy połączone są z ubiegłymi kiedy to główny bohater przypomina sobie lata ubiegłe gdy niekiedy zrobił zarówno sobie jak i swoim coś złego. W filmie jest znakomita muzyka, która pozwala dokładnie poczuć klimat filmu. Bez pomocy audiodeskrypcji osoba niewidoma nie zrozumiałbym  wielu spraw .Jak wspomniałem film jest bardzo trudny ale wielu ludziom, którzy nigdy nie oglądali tego filmu zaproponuję, aby gdy tylko będą mogli, aby obejrzeli ten film. Audiodeskrypcja napisana i przeczytana jest bardzo dobrze.
MK
Panie Witoldzie na pewno nie było celem twórcy doprowadzać widza do smutku.
Twórca subtelnie, a zarazem bardzo realistycznie pokazuje błędne zamykanie się w sobie na tragedie. Żałoba jest potrzebna by  żyć dalej.
Film już pełni rolę narzędzia w terapiach rodzin w U.S.A. i nie tylko. Dobry film by nabrać dystansu do własnych błędów.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 11-11-2017 Pani Krystyna K.
Obejrzałam film z wielkim rozrzewnieniem. Przyznam, iż wolę filmy optymistyczne, ale życie nie zawsze takie bywa. Przeżycia często kształtują każdego, więc rozumiem Lee, który ma trudności ze znalezieniem swojego miejsca na ziemi. Bardzo kochał bratanka i starał się być mu przyjacielem, jednak dramat związany z tragiczną śmiercią jego własnych dzieci uniemożliwił mu zastąpienie chłopcu ojca. Widząc silną więź między bratankiem a wujem, pozwolę sobie przewidywać kontakt między nimi. Moim zdaniem Lee będzie dla Patricka autorytetem, choć – być może – nie wzorem. Szkoda, że stryj nie potrafił wpoić mu pewnych moralnych zasad, które powinny obowiązywać w świecie ludzi przyzwoitych. Nie zachwycało mnie igranie Patricka z nastolatkami, co nigdy nie prowadzi do zdrowia w wieku dojrzałym, ale to jest tylko moje zdanie. Na duże uznanie zasługuje tu audio deskrypcja, dzięki której mogłam orientować się w przejściach w czasie.
To chyba wszystko, co miałabym do powiedzenia na gorąco na temat tego poruszającego filmu.
MK
Film pozwala nam uczestniczyć w normalnym życiu, które w swym dramacie jest również normatywnie prozaiczne. Tak,  to niesamowicie odmienne osobowości. Lee i Patrick przyjmują jakże odmienne postawy wobec żałoby. Punkt dla scenariusza za dostrzeganie różnic w życiu.
Dziękuje za optymistyczny ciąg dalszy filmowej opowieści.
Trauma rozstania, nawet tak tragicznego, nie musi oznaczać końca radości dalszego życia.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 12 -11-2017 Pan Marek S.
Film poruszył mnie przenikaniem się obrazów wesołych i smutnych. Ważne dla mnie gdy słucham filmu, jest to by aktorzy grający byli wyraziści,  Zarówno LEE, jak i Patryk, przedstawieni zostali bez owijania w bawełnę. Jako stąpający twardo po ziemi i widać że to mogło by się na prawdę wydarzyć. Przykuwają opisy krajobrazów i pływania łodziami. słuchając jak LEE z Patrykiem pływali łodzią aż przypomniały mi się czasy dzieciństwa kiedy w rodzinnym Węgorzewie z tatą i siostrami pływaliśmy łódką i tratwą.
Całą przyjemność słuchania dodatkowo wzmaga spokojny, miły głos Pani lektorki czytającej tekst audiodeskrypcji. W skali od 1 do 10 myślę że dałbym filmowi całe 10 pkt..
MK
Tak, te sceny z łódki to taki sentymentalny fragment z życia rodziny Chandlerów.
Lee i Patryk to rodzina. I jak w rodzinie te podobieństwa zbliżają pomimo różnic w osobowości.
Trudna opowieść o realnych problemach.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 12-11-2017 Pani Urszula N.
"Manchester by the Sea" to film, który wzbudził we mnie wiele emocji i pozostanie na długo w mojej pamięci. To dzieło opowiada o ludzkiej tragedii i jej następstwach, to jednak nie brakuje w nim drobinki  humoru. Reżyser potrafił tak  skonstruować  fabułę, że bez problemu poczułam  empatie do głównego bohatera, mimo, że po przebytej tragedii otacza się barykadą nie do przekroczenia.
Muzyka przez cały film była bardzo przygnębiająca, pasująca do przeżyć i nastroju  głównego bohatera.
Audiodeskrypcja w filmie była nieodzowna , inaczej film byłby mylnie odebrany , a może nawet niezrozumiały.
MK
Tak, trudny fragment życia filmowych bohaterów przemawia i do mnie najbardziej. Postać Patricka wprowadza do filmu odrobinę radości z życia, dojrzewania.
I chyba takie różnice osobowości dodają tylko autentyczności filmowej opowieści.
Dobre kino tak już ma.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 12-11-2017 Pan Wiesław T.
Dziękuję za przysłanie tego ładnego, ale smutnego filmu.
Nie lubię filmów ze smutkiem w roli głównej, ponieważ uważam się za pogodnego człowieka, a dołowanie się nie leży w mojej naturze.
Uniwersalność filmu w odniesieniu do mojej rodziny to trudny temat, gdyż zbyt wiele dzieli moje realia od przedstawionych w filmie. A dokładniej: nic nie pasuje.
Reżyser, nakładając historię  Lee Chandlera na aktualnie dziejące się zdarzenia, podnosi tragizm filmu i chyba o to mu chodziło, a dobrze dobrana muzyka jeszcze potęguje ten ponury nastrój.
Audio deskrypcja pomogła mi w orientowaniu się w zmianach czasu, choć nie przepadam za takimi manipulacjami. Wolę chronologiczny układ scen. Już w filmie „Obława", który mieliśmy okazję obejrzeć w 2013 roku, miałem wątpliwą przyjemność zapoznać się z takim „upiększaniem" obrazów.
Uważam, że życie przez to, że ciągle nas zaskakuje zwrotami akcji, jest najlepszym scenarzystą. Nie trzeba się wiele wysilać, wystarczy obserwować i słuchać, co się dzieje dookoła i scenariusz gotowy. Oczywiście, można to i owo dodać, aby upiększyć akcję, ale ostrożnie, aby nie przesadzić z tym upiększaniem, bo wyjdzie knot.
Ten film zapamiętam jako ciąg tragicznych zdarzeń, zatem niezbyt dobrze.
Będąc optymistą, sugeruję taki ciąg dalszy:
Lee w nowym miejscu pracy spotyka kobietę, która bardzo przypada mu do gustu i odwzajemnia jego uczucia.
Patrick, w miarę dorastania, zmienia swoje poglądy i za pieniądze z wynajmu domu dostaje się na renomowaną uczelnię. Podczas praktyk pracodawca zauważa w nim dobrego pracownika i po ukończeniu studiów oferuje mu zatrudnienie.
MK
Oczywiście Panie Wiesławie, że nie można porównywać rodzin w skali jeden do jeden. Jako widz zauważam uniwersalność osobowości i reakcji na stres. W omawianym przez nas filmie relacje bohaterów w swej tragedii są autentyczne. Czyż nie?
Słuszna uwaga o życiu ciekawszym od kina.
Zastanawia mnie ciągle brak zachwytu na d naszym życiem a może Zycie tylko bywa lepszym scenariuszem a nie jest?
Dziękuje za dobre zakończenie dalszych perypetii Lee i Patricka. Dobrych tak jak dobrzy są pozytywni ludzie.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia  z dnia 14-11-2017 Pan Ireneusz K.
Film ze smutkiem w roli głównej, to okazja do głębszej refleksji. Z drugiej strony może wprawić nas w zły nastrój, ma dalszą część dnia.
Film Kennetha Lonergena, łączy w sobie elementy smutne i radosne, bo takie jest życie.
Wesela i pogrzeby, to tradycyjne motywy spotkań dzisiejszej rodziny. Przy okazji właśnie takich spotkań, gasną waśnie odżywają życzliwe gesty. W rodzinie odnajdujemy wsparcie w trudnych chwilach i sami także możemy być pomocą dla członków naszej rodzin
Audio deskrypcja, bardzo wyraźnie oddziela, teraźniejszość od przeszłości. Ułatwia w ten sposób zrozumienie obrazu. Muzyka znakomicie podkreśla dramaturgię obrazu.
Film jest bardzo realistycznym odbiciem życia, bo życie pisze najlepsze scenariusze.
Myślę, że obaj bohaterowie, nadal będą żyć w oddaleniu i tak, jak w przypadku większości rodzin, łączyć ich będą uroczystości rodzinne.
MK
Tak, to bardzo realistyczny film i spokojnie można by wziąć go za autentyczną historię. Mam, subiektywnie oczywiście, wrażenie że reakcje ludzi w życiu bywają inspiracją, ale  życie jest trudniejsze. Wymagające.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 14-11-2017 Pani Anna Ch.
Witam serdecznie. Mariuszu
Twoje niezobowiązujące tezy do dyskusji mnie rozbawiły-mam na myśli 1 i 2. To mi przypomina powiedzonko mojego męża - "pasłaś kozy? nie pasłam. To czemu nie pasłaś ?   Pasłaś kozy ? Pasłam . To czemu pasłaś ?  A teraz Ci napiszę ,że film "Manchester by the sea" wywarł na mnie bardzo pozytywne wrażenie. Mówiąc szczerze bardzo mnie zainteresowały losy Lee i jego rodziny. Rozczarowałam się w momencie, gdy Lee postanowił na końcu filmu przekazać opiekę nad swoim bratankiem Georgowi i jego żonie Janine.  Myślałam, że pokona swój opór i zostanie z Patrickiem w Manchester. Przełomowym momentem podjęcia takiej decyzji było ukazanie się Lee jego córek i ostrzeżenie przed pożarem. Lee przestraszył się wtedy, że znowu przez swoją nieuwagę mógł wzniecić pożar w którym tym razem mógł spłonąć jego jedyny bratanek. Zakończenie filmu było dla mnie dziwne. Ja lubię szczęśliwe zakończenia więc w scenariuszu dopisałabym takie zakończenie w którym ludzie z Manchesteru przełamują opory i zatrudniają Lee, a on sam dzięki nowo poznanej kobiecie zaczyna inaczej patrzeć na świat i nie żyłby w ciągłym poczuciu winy za śmierć własnych dzieci. Zacząłby chodzić na terapię i nie wyjechałby do Brooklynu tylko zostałby w Menchesterze i opiekowałby się Patrickiem. Przecież ten chłopak po śmierci ojca właśnie jego potrzebuje najbardziej. Matka chłopaka-Elis pomimo tego, że się odnalazła i próbowała nawiązać poprawne relacje z synem w końcu nie podołała zadaniu i poddała się. Zresztą Patrick w domu jej i jej przyjaciela nie czułby się swobodnie. Przy wujku czuł się swobodnie-nawet wtedy ,gdy ten oznajmił mu, że nie lubi jednej z dziewczyn młodzieńca -Sylwii zabronił mu jej nocowania w domu chłopaka. Druga dziewczyna chłopaka -Sendy wywarła na wuju pozytywne wrażenie i nawet zaaranżował ustawkę ,by młodzi mogli pobyć razem i nacieszyć się intymnością. Wzruszyłam się na scenie oglądania zwłok brata przez Lee i pożegnanie z nim, na scenie wynoszenia spalonych ciał dzieci Lee oraz na scenie w której żona Lee przeprosiła go za swoje zachowanie i powiedziała, że nadal go kocha, a już była żoną innego i z innym miała synka. Lee nie chciał jej mieszać w życiu i może dlatego i w pewnym stopniu przez to postanowił się usunąć i wyjechać by nie natknąć się znowu na nią. Szokiem było dla mnie trzymanie zmarłego ciała Joe w chłodni przez kilka miesięcy ! Nie dziwię się ,że Patrik miał traumę z tego powodu. Podobała mi się walka chłopaka z wujem o nie sprzedawanie łodzi. Patrik kochał tę łódź i miał wiele miłych wspomnień związanych z nią. To na tej łodzi pływał już w dzieciństwie z tatą i wujkiem. A wracając jeszcze do postaci Lee to jestem w szoku przez co on musiał przejść i jak ciężko mu było żyć ze świadomością, że gdyby nie jego niedopatrzenie to jego dzieci by żyły i patrzyłby jak rosną. Na pewno miał do siebie ogromny żal i ból w sercu. Trójkę dzieci-które tak bardzo kochał stracił naraz. Dzięki jego wspomnieniom mogliśmy to przeżyć razem z nim. Muzyka w tym filmie odgrywała również kluczową rolę bo potęgowała napięcie ,pokazywała nam nastroje bohaterów. Audio deskrypcja spisała się na medal bo np. w momentach kompletnej ciszy dowiadywaliśmy się z niej co się akurat dzieje. Dziękuję wszystkim z Państwa, którzy opracowują dla nas audio deskrypcję bo to na pewno nie jest dla Was łatwe zadanie a nam niewidomym Wasza praca bardzo ułatwia oglądanie i zrozumienie filmu. Ukłony dla Was.
MK
Przypadek skojarzeń jest dobry gdy jest radosny. Dobra moja.
Faktycznie, to czy to jest smutek czy nie smutek decydują ułamki skojarzeń.
Czytam Twoje słowa o postanowieniu Lee, znaczy rozstaniu z Patrykiem.
Scenariusz tego nie przekreśla a akcja toczy się bez wymuszeń. Obie postaci, Lee i Patrick, mogą pomóc sobie wzajemnie w przerobieniu żałoby. Beztroska młodości w zderzeniu z napiętnowanym sumieniem może być narzędziem rehabilitacji.
To jednak już kwestia własnej interpretacji.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 14-11-2017 Pan Zbigniew O.
Historia, którą zobaczyliśmy, mimo że trudna, prosta jest. Ja zawsze chcę, tak jak już gdzieś czytałem, żeby kino szanowało widza i te jego 20 czy 30 zł i nie epatowało go wydumaną ułudą.
Natomiast tu rozumiem Lee że nie może tam zostać mimo rodzinnego sentymentu. Nie dziwię się też mu, że od czasu do czasu szuka ukojenia w fizycznym bólu. Film nasączony jest codziennością, która jest wierną towarzyszką życia ludzi.
MK
Panie Zbigniewie kino, sztuka nie może być przymusem.
I to dobre kino niczego nie narzuca, a tylko proponuje.
Cena biletu? To raczej kwestia rynku, a my jako klienci swoje prawa mamy.
„Manchester by the sea” i w treści i formie przekazu jest bardzo realistyczny i prosty. I szkoda że nie ma Pan wpływu na Lee.
Wówczas można by rzec :
Lee chłopie weź się w garść i zasuwaj dalej, przecież to życie jest.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 15-11-2017 Pani Anna Ch.
3. Lew Tołstoj powiedział: "Wszystkie szczęśliwe rodziny są do siebie podobne, każda nieszczęśliwa rodzina jest nieszczęśliwa na swój sposób". Na rodzinę Chendlerów spadła cała lawina nieszczęść": choroba, śmierć, pożar, rozpad małżeństwa itd. Siłą tej rodziny jest to, że kiedy zdarza się następna tragedia, wszyscy jej członkowie są razem. Po śmierci ojca Patricka pojawia się nie tylko jego matka ale nawet żona Lee, która nie miała przecież obowiązku  uczestniczyć w pogrzebie obcego człowieka. Człowieka, którego brat był sprawcą największej tragedii w jej życiu.
7. Zapamiętam na pewno sceny, pokazujące rodzinne szczęście: Patricka, łowiącego ryby wraz ze swym ojcem i stryjem, Lee  witającego swoje dzieci i żonę. Zapamiętam też początek filmu zwłaszcza panią, której z jakiegoś powodu wydawało się, że Lee pragnie oglądać ją w kąpieli. Bardzo zabawna scena. Na początku filmu bardzo ładnie zostały pokazane współczesne stosunki społeczne. Pracownik jest traktowany jak niewolnik a może jak robot.
8. Najbliższa przyszłość jest przesądzona. Patrickiem zaopiekuje się George a Lee wróci do swojej pracy. Potem może stać się wszystko. Patrick może stać się wybitnym hokeistą albo gwiazdą rocka. A może będzie pływał swoim kutrem i łowił ryby w oceanie. Być może będą pływać razem z Lee. Może Lee ponownie się ożeni i spędzi życie w małym domku otoczony gromadką dzieci. Może być też tak, że popadnie w nałóg alkoholowy. Sądząc po ilości wypijanego przez niego piwa to bardzo prawdopodobny scenariusz. Wszystko jest możliwe.
MK
Tak, faktycznie wszyscy poza Lee zauważają potrzebę przeżycia żałoby wspólnie. Jedynie Lee, subiektywnie oczywiście, ma problem z przystosowaniem się do nowej sytuacji. Dlaczego?
Tak, bardzo realistyczny obraz mamy w tym filmie.
Przytoczony przez Panią ciąg dalszy historii jest prawdopodobny.
Jako widz zauważam w postaci Patricka szanse na rehabilitacje społeczną Lee.
Czy to jest prawdopodobne?
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 15-11-2017 Pan Mateusz P.
Witam!
No ja osobiście nie lubię filmów ze smutkiem.
Można je lubić  chyba za to, żeby uświadomić sobie, że inni mają gorzej, ale to głupie trochę.
Nie lubię smutnych filmów, bo udziela mi się ich smutny nastrój.
Nie lubię filmów, gdzie akcja dzieje się w różnych czasach. Jakoś to zaburza mi odbiór, ale tutaj dzięki audiodeskrypcji było znośnie.
Oj twierdzę, że to życie jednak jest najlepszym scenariuszem...
Film dał mi do myślenia i doszedłem do wniosku, że czasem w życiu dzieją się takie rzeczy, które potem wpływają na całe dalsze życie.
To tyle przemyśleń.
MK
Pocieszanie siebie nieszczęściem drugiego człowieka jest okropne.
„Manchester by the sea” pozwala obserwować z perspektywy widza proces żałoby. I to chyba jedna z zalet kina?
Dziękuje za nadesłane przemyślenia.
Panie Mateuszu życie chyba jednak tylko bywa najlepszym scenariuszem.
Opinia z dnia 15-11-2017 Pan Dariusz S.
Osobiście nie przepadam za filmami smutnymi, wolę filmy akcji oraz komedie.
W naszym Pociągu są różne filmy, dla tego jest tu ciekawie i każdy może znaleźć coś dla siebie.
Filmy smutne są przygnębiające i nie każdy je lubi.
Każdy z nas ma większe lub mniejsze kłopoty ze zdrowiem, dla tego filmy smutne mogą zwiększać u niego przygnębienie.
Tak, ten film daje dużo do myślenia i zastanowienia się nad swoją rodziną.
Jak każdy z nas żyłby dalej w obliczu takiej tragedii, kiedy się traci swoją rodzinę w pożarze, a potem śmierć brata, kiedy trzeba rzucić swoje przygnębiające życie i zająć się bratankiem.
Audio deskrypcja, pomogła zrozumieć film i zmiany w czasie jakie były obecne w filmie.
Do audio deskrypcji w tym filmie mam tylko takie zastrzeżenie, że za bardzo wyprzedzała akcje dziejące się w filmie, na przykład: Lee niósł zakupy, pośliznął się i upadł, to zanim leżał na chodniku, to już było wiadomo wtedy jak Lee szedł i dobrze się miał, takich scen z audio deskrypcją było wiele w filmie, trochę to denerwujące i jakieś niedorobione.
Muzyka była w porządku, nie przeszkadzała w odbiorze filmu, czyli była dobra.
Tak, życie jest najlepszym scenariuszem, to co sobie człowiek zaplanuje na dłużej, to życie to zweryfikuje na swoją stronę.
Film jest smutny, o człowieku, którego życie bardzo doświadcza w każdym dniu, a także jego bratanka Patryka, tak zapamiętam ten film.
Nawet nie podejmę się dalszemu zagłębianiu się w życie Lee i Patryka, bo to jest przygnębiające, a ja jestem człowiekiem pozytywnie zakręconym i raczej postaram się jak najszybciej zapomnieć o ich życiu.
Myślę, że następny film będzie radośniejszy na te jesienne wieczory.
Idą radosne święta, przydałoby się coś lekkiego i przyjemnego w odbiorze.
MK
Kolejne filmy w IKFON nie będą z gatunku lekkich, łatwych. Refleksje do końca roku mamy w pakiecie.
Tak, też odbieram ten film jako smutny acz lekko zakrapiany młodzieńczym nieopierzeniem Patricka. Młodość swoje walory ma.
Zgadzam się z Tobą, prawie zawsze, w kwestii audio deskrypcji.
Darek a może takie sceny, upadku np., nie wymagają opisu słowem?
Opinia z dnia 17-11-2017 Pan Józef L.
Jest to film bardzo dojrzale opowiadający o śmierci i wielkiej stracie. Na docenienie zasłużył główny bohater Lee Chandler, którego postać grał Casey Affleck. Lee nie potrafi pozbyć się poczucia winy.
Chandler zesłał samego siebie na samotność w Manchesterze aby odkupić winę za rodzinną tragedię. Swoje emocje rozładowywał nocnym piciem i bójkami. Tymczasem ma zaopiekować się bratankiem, dorastającym chłopcem.
Film Lonergana to bardzo trafne połączenie komedii i dramatu. Film pokazuje widzowi, że nie warto robić planów w życiu, ponieważ nie mamy na nie wpływu.
Uważam, że muzyka doskonale dopełniała akcje filmu. Audio deskrypcja spełniła swoją rolę.
MK
Czy to jest komedia? Chyba bardziej film o realnym, prawdopodobnym, życiem w małej społeczności. Ten rozbrykany szczep młodości Patrick nie tylko dodaje autentyczności ale może być drogą do domknięcia żałoby obu Panów.
Muzyka. Tak, kapitalnie obrazuje realne smutki.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 17-11-2017 Pani Eugenia W.
Film bardzo mnie wzruszył. Szczególnie pokazanie przeżywania żałoby od "strony" męskiej.
Moim zdaniem bardzo wiarygodne i realne przykłady zachowań.
Obsada aktorska świetna. Zmienność  przeżyć zaakceptowana dobraną muzyką- super.
Temat filmu dla mnie trudny z powodów osobistych...
MK
Tak, to prawda. Męski świat bywa ubogi w emocje.
I pewnie celowo scenarzysta skupia się na męskim przeżywaniu żałoby. Serce matki, kobiety, mogłoby sprawić, że byłby to zupełnie inny film.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 17-11-2017 Pan Witold G.
Równolegle z prezentowanym w Klubie Konesera filmem - Czarny łabędź, Klub – Pociąg zaproponował obraz o zupełnie innym charakterze .
Jest to film  produkcji amerykańskiej z roku 2016  o polskim tytule- Manchester. Dzieło to, którego reżyserem i jednocześnie autorem scenariusza jest Kenneth Looergen ,opowiada o życiu rodziny Chandlerów, ich przyjaciół i znajomych w małym miasteczku nad brzegiem zatoki  morskiej. Reżyser, realizując własny scenariusz, przedstawia codzienne życie, troski niepowodzenia, walkę o pokonanie niecodziennych wydarzeń. Nie są obce , towarzyszące życiu nieszczęścia i komplikacje, jakie niesie śmierć, sieroctwo, smutek,  gorycz rozstania i odnajdywania się w nowej rzeczywistości życiowej.
Głównymi bohaterami filmu są – kilkunastoletni młodzieniec Patrick i brat jego zmarłego ojca – Lee. Reżyser prowadzi swych bohaterów przez całe życie , zachowując ciągłość za pomocą częstej retrospekcji, Osiąga  specyficzny efekt. Poznajemy życie rodziny w różnym czasie i towarzyszący temu okolicznościach …łącząc przeszłość z teraźniejszością. Zachowanie ciągłości fabuły jest, moim zdaniem, cennym walorem filmu. Pozwala na przekazanie widzowi i słuchaczowi cennych informacji i wskazań, wniosków związanych z życiem rodzinnym przeciętnej rodziny amerykańskiej w 5 –cio tysięcznym miasteczku na północnym wschodzie Stanów Zjednoczonych.
   Reżyser. Jak sądzę, wykazał się bogatą wiedzą psychologiczną, zarówno w zakresie psychologii rodzinny, stosunków społecznych, jak i psychologii zachowań ludzi w różnym wieku Potwierdza to wielką prawdę, że każdy człowiek ma swoje miejsce na ziemi, swoje społeczności i przynależności.
Moim zdaniem, osią przewodnią scenariusza i fabuły. Kenneth Loorgen, uczynił przebieg i różne etapy kontaktów Lee i Patricka- jego bratanka, za życia i po śmierci Joe – jego ojca.
 Historia ma czasem uwikłany przebieg, samo życie, ale kończy się pogodnie i szczęśliwie ku zadowoleniu obu bohaterów.
 Dzięki bogatemu wprowadzeniu interesująco przekazane, wnikliwie napisanej audio deskrypcji, film dostarczył mi wiele wrażeń, a chwilami emocji. Obraz przekazuje liczne przesłania do młodych i starszych , do dzieci, rodziców, dziadków i kuzynów. Korzystną ilustracją fabuły w całości poszczególnych scen jest muzyka, klasyczna i współczesna ,słyszałem ją we właściwym czasie  i miejscu.
 Dzieło Lonergena spotkało się z uznaniem widzów i krytyki. Otrzymał Oskara za scenariusz, nominację do Oskara za reżyserię oraz ponad 50 innych nagród i wyróżnień.
Moim zdaniem, wszystkie elementy prezentacji filmu w IKFON, a więc – dobór dzieła, wprowadzenie, audio deskrypcja i jej prezentacja, zasłużyły na najwyższą ocenę.
MK
Tak to jest dobrze zrealizowany film, pod każdym względem. Osobiście staram się być bezstronny ale postacie Lee i Patricka zauroczyły mnie swym realizmem i tu mam podobnie jak Pan. W film nie da się nie angażować.
Mam poczucie że scena finałowa niczego nie zamyka a daje widzowi możliwość domknięcia żałoby filmowych bohaterów wedle własnego uznania.
I to jest dobre zakończenie.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 19-11-2017 Pani Danuta Sz.
Mieliśmy już wszystko, komedie, dramat ,thriller, film sensacyjny ,biograficzny, dokumentalny, krótkometrażowy. Filmy o miłości o rodzinie o przyjaźni, wojenne, muzyczne, taneczne, fantastyczne i mniej fantastyczne. Ale nie mieliśmy jeszcze filmu w którym główną rolę grał smutek. No to mamy. Zawsze kiedy wybrzmi ostatni kadr filmu, kiedy ostatnia nuta muzyki przestanie dźwięczeć w uszach, w tej ciszy którą sobie zostawiam po obejrzeniu filmu, szukam w sobie tego co poczułam Kiedy zakończyłam oglądanie filmu. Film "Manchester by the sea", to dla mnie studium smutku w jego wielu odsłonach z jakimś nieuchwytnym klimatem żydowsko  irlandzkim, ale trudno się dziwić mając na uwadze pochodzenie reżysera.
Czasem musi być źle, żeby było dobrze .Musi wydarzyć się dużo niedobrego, trudnego i bolesnego ,żeby można było wyjść na prostą i zacząć od nowa.
Czasem to, co dzieje się w naszym życiu  wypala w nas wszystko do CNA ,pozbawia nas sensu istnienia i wiary w to że może być jeszcze dobrze.
I trzeba budować od nowa . Jeśli znajdą się ludzie którzy mimo naszego sprzeciwu są przy nas i zmuszają nas do działania, to mamy szczęście.
To znaczy, że im zależy, to znaczy że nie jesteśmy sami.
Ostatnia scena filmu daje nadzieję . Jest jak powrót do normalności po długiej podróży.
Podróży w której było wszystko, ale Cel został osiągnięty ,a teraz wszystko już może się zdarzyć. Od nas zależy czy będzie dobrze.
Dla mnie bardzo dobre kino, oczywiście dodatkowym walorem jest muzyka i ...cisza. Ta ostatnia sprawia, że to co niedopowiedziane, można usłyszeć.
MK
Tak dobre zakończenie filmowej opowieści, które nie kończy historii Lee i Patricka. Wyjątkowość scenariusz „Manchester by the sea” tkwi w niedomykaniu drzwi do  interpretacji. Reszta jest kwestią subiektywizmu.
Wartość ciszy potwierdzam lecz doceniłem w kinie. Audio deskrypcja ma swoje priorytety i czasem musi być mniejszym złem.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 19-11-2017 Pani Irena W.
Obejrzałam film który w początkowej części wydawał się że będzie nudny i nieciekawy.
Ale jak akcja zaczęła się rozwijać to z ciekawością oglądałam co się będzie dalej działo ,i film bardzo mi się  spodobał, mimo że był trudny do oglądania ,wzbudził bardzo dużo  wzruszeń, emocji i smutku. Lee przeżył wielką tragedię i dlatego nie chciał wracać do swojego miasteczka gdzie wszystko mu przypominało śmierć dzieci o którą się obwiniał ,zresztą słusznie .Gdyby nie koledzy i imprezy w domu to pewnie   by do tego nie doszło.Za co lubimy filmy ze smutkiem w roli głównej ? wydaje mi się że za to ,że są takie prawdziwe i każdy z nas może się utożsamiać z jakimś bohaterem tych smutków i  pomyśleć o swojej rodzinie. Poruszyła mnie scena gdzie we śnie Lee widzi swoje córeczki które ostrzegają go o następnym pożarze .Bardzo podobała mi się muzyka która też wnosiła smutek do filmu. Dalszy ciąg filmu...Patrick jednak decyduje się na studia i będzie mieszkał w Bostonie razem z wujkiem, Lee będzie dobrym i odpowiedzialnym opiekunem dla bratanka.
Audio deskrypcja jak w większości filmów bardzo dobrze była zrobiona i odczytana.
MK
Lee nie tylko ucieka przed światem zewnętrznym w głąb siebie ale zamyka się na siebie. Przestaje istnieć w życiu rodziny, którą jak widzimy w filmie ma.
Proponuje Pani zakończenie, które zauważam i ja. Fajny film o dobrej roli jaka pełni rodzina w życiu. Takim prostym, realnym i możliwym życiu z uwzględnieniem tragedii.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 19-11-2017 Pan Wojciech M.
„Manchester by the Sea” to film o człowieku, który zmaga się z własnym życiem, z poczuciem winy, utratą sensu życia, nadziei na lepsze jutro. Jest to film poruszający, uniwersalny, bo każdy z nas funkcjonuje w rodzinie, która zmaga się z błędami mającymi wpływ na całe życie jednostki i całej rodziny, osób tworzących wspólnotę – rodzinną, znajomych, czy sąsiedzką.
Każdy w takiej wspólnocie doświadcza emocji i konsekwencji związanych z chorobą, śmiercią, wypadkiem, zdradą, uzależnieniem…, które mają znaczący wpływ na życie jednostki i wspólnoty, na jej dalsze wybory. Te trudne sytuacje kształtują nasz światopogląd, stosunek do siebie i innych, do obowiązków i wpływają znacząco na nasze uczucia i relacje z innymi ludźmi.
Lee nigdy sobie nie wybaczył zaniedbania, w konsekwencji, którego jego dom i dzieci spłonęły w pożarze. Zamknął się w sobie, unikał nowych znajomości, budowania nowych relacji. Kochał dzieci i był dobrym ojcem, a jednak zrezygnował z opieki nad bratankiem, bojąc się kolejny raz zawieść, skrzywdzić ukochaną osobę. Wolał uciec, by chronić Patricka przed własnymi błędami.
Lee potrzebował pomocy, terapii, aby zaufać sobie samemu i otworzyć się na nowe życie. On jednak żadnej pomocy nie szukał. Za życia skazał się na karę samotności, smutku, lęku, wyrzutów sumienia, braku wybaczenia sobie skutków własnego zaniedbania.
Przepiękna muzyka i świetnie przygotowana audiodeskrypcja sprawiły, że oglądałem ten film z zainteresowaniem. Jest to wartościowy film. Dziękuję za jego wybór.
Bardzo pomocny był wstęp audio deskrypcyjny, który nie tylko opisał bohaterów, ale i nazwał ich relacje rodzinne, które ułatwiły identyfikację postaci.
MK
Tak, to jest film o żałobie i dzięki innowacyjności montażu, ciemności scenariusza wydaje się być filmem wyjątkowym. To oczywiście subiektywne lecz, to wyjątkowo dobrze zilustrowana trauma o podłożu patologicznym.
Film zaangażował i mnie i potwierdzam Pana zdanie, że to wartościowe dzieło.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 19-11-2017 Pani Hanna W.
Oto kilka moich przemyśleń po obejrzeniu filmu:
Odebrałam "Manchester" jako film z ogromną dawką smutku, choć jest w nim kilka zabawnych scen z Patrykiem i jego dziewczyną. Tak, smutek jest tu uczuciem dominującym.
Nic jednak dziwnego, bo panujący smutek jest uzasadniony. Lee jest bardzo smutny od chwili życiowej tragedii. Czuć mocno jak bardzo ciężko jest mu żyć z poczuciem winy.  Nie dziwię się, że nie chce zostać w miasteczku, gdzie zapewne wszystko o tej tragedii mu przypomina. Stąd determinacja o odcięciu się od tego miejsca i jego mieszkańców. Decyzja o pozostawieniu Patryka w domu przyjaciół jest dla mnie optymalnym rozwiązaniem, a informacja Lee o zamieszkaniu w Bostonie w większym mieszkaniu, gdzie będzie również miejsce dla Patryka, zwiastuje dobre ich relacje rodzinne w przyszłości. I to napawa wielką nadzieją.
Zwróciłam też uwagę na ilość piwa, które jest w tej rodzinie i w tej społeczności wszędobylskie i moim zdaniem jest przyczyną tragedii Lee.
Audio deskrypcja bardzo dobra, dzięki niej dobrze przenosiłam się w przeszłość.
MK
Tak tragedia Lee jest patologiczna i scenariusz tego nie ukrywa. To bardzo ciemny film od ilości dramatów wewnętrznych na tle społeczności lokalnej i to dobrze zorganizowanej społeczności.
Prawdopodobnie największym atutem filmu jest jego realizm, klasyczny wręcz.
Filmowa opowieść sprawia wrażenie, że czas akcji nie jest za szybki, ani za wolny, po prostu jest.
Dziękuje za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 19-11-2017 Państwo Janina i Stanisław D.
 Niewiele jest filmów, które pozostawiają w nas taki ślad jak kolejna propozycja w ramach Ikfonu ,,Manchester by the sea”. Jest to film niezwykły, wybitny, zdecydowanie dołącza on do najważniejszych w naszym osobistym rankingu.
Film poraża swoją prostotą, wyraźnie nakreślonymi postaciami, dramatem, którego jesteśmy świadkami oraz czarnym humorem. Czym innym bronić się przed przeciwnościami losu, sytuacjami na które nie mamy już wpływu? Reżyser akcję prowadzi w taki sposób, że sceny niosące największy ciężar emocjonalny neutralizowane są zdarzeniami i dialogami humorystycznymi
Główny bohater filmu Lee jest człowiekiem przegranym, pełnym wyrzutów sumienia i żyjącym już tylko z przyzwyczajenia. Jego historii nie poznajemy od razu, dowiadujemy się o niej z przeplatanych w fabułę retrospekcji. Po śmierci brata Lee wraca do znienawidzonego, rodzinnego, małego miasta. Wraca by zaopiekować się bratankiem, a dorastający Patrick nie ułatwia mu tego niezwykle trudnego zadania.
Na wielkie brawa zasługuje Casey Affleck, aktor grający główną rolę. Na jego kamiennej twarzy rysują się wszystkie buzujące emocje, agresja oraz zrezygnowanie. Zdecydowanie aktor ten zasłużył na Oskara, którego odebrał niezwykle wzruszony i jak podkreślał w wywiadach na taką rolę czekał całą swoją karierę.
            Film nie kończy się klasycznym happyendem. Otwarte zakończenia zawsze pozostawiają więcej pola do wyobraźni. W filmie tym otwarte zakończenie może sugerować, że bohater dostaje szanse na pogodzenie się z losem. Jednak czy ją wykorzysta?
Audiodeskrypcja bardzo dobrze oddawała charakter filmu, lekko zamglony, deszczowy i małomiasteczkowy.
Czekamy na kolejne filmy!
MK
Tak, to jest film niezwykły, ale czy mamy tam czarny humor?
A czy to nie jest ten radosny, nieopierzony szczep młodości?
Fantastyczny filmowy pomysł zderzyć dwie męskie postaci.
Pierwsza z tragedią w tle, która wynika z niedojrzałości emocjonalnej.
Druga, która żyje tak barwnie i młodzieńczo niedojrzale.
Magia kina, prawda?
Wykorzysta. Akcja filmu okazuje, że dla Patricka Lee zaczyna sie odmrażać.
Duże łóżko jest tego dowodem.
Dziękuję za przesłanie opinii.
Opinia z dnia 20-11-2017 Pani Sylwia S.
Przesyłam nieco spóźniony komentarz do bardzo  ciekawego filmu. Zawarta w filmie historia  bardzo mi się podobała,  dzięki bratankowi główny bohater musi się zmieżyć z duchami przeszłości . To ciekawe jak los potrafi się odmienić w ciągu  jednej chwili.
MK
Tak, to w Patricku i jego młodzieńczej niedojrzałości jest nadzieja na domkniecie żałoby.
Dziękuje za przesłanie opinii.
